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M a n k a  refleksji z życia szkoły.
Jarosław, w lutym.

„Jaka młodzież, taki naród* — 
twierdzenie dawne jak naród, a zawsze 
nowe jtL młodzież.

Wierna ohyba rodzi ny, któraby nie 
pragnęła wychować swyoh dcieoi jak 
najlepiej, prsysposobió do przyszłości 
jak najkorzystniej.

A  jednak ozy społeozeńst wo jako 
takie zdaje sobie jasno i należyoie 
sprawę z doniosłośoi roli, jaką w ży- 
om młodego posolenia ma spełnić 
szkoła ?

Pozostawmy na bokn zagadnienie, 
ozy społeczeństwo (vf*l sfery rodziciel­
skie) zawsze idą szkole „na rękę*, ozy 
istnieje współdziałanie w tik ważnym 
czynie urabiania sero i umysłów oby­
wateli wolnego Państwa?

Zaiste! dużo jest jeszoze na tam 
pola „do zrobienia*.

Mimo zresztą dobrycb obęoi, jak oś 
nie klei się.

Choćby i teraz. Skoń ^zyło się pier­
wsze półrocze. Przeszło ono niepo­
strzeżenie, bo nie było małych w tka- 
syj I słuszn.a: szkoda ozasn, niechaj 
młodzież pracuje bez przerwy.

W  zasadzie objaw to bardzo do­
datni. Widocznie zaozynamy się po­
wali uwalniać z pod panowania bli­
skiego ozy dalekiego Wsohodtf, który 
ohoe koniecznie zetrzeć z czół piętno 
cywilizacji. Może nareszoie nastanie 
u nas epoka, w której ladzie nie będą 
zumieli wstydzić się „plamy* uniwer­
syteckiego wykształcenia, możs na- 
rsasoie głupota o^y pseuioint ligen- 
crja przestanie być kwalifikacją na wy­
sokie, nieriz kieiownieze stano wisks 
w naszej wymarzonej (demokratycznej) 
PdsM,

A jednak bystry obserwator, pa­
trząc w dusze chłopaczków, które 
trzymają w rękaob świeże „wykazy 
półroczne*, dostrzega tam coś, oo bu­
dzi lęk o przyszłość Ogólne w rze ­
nie — to przeważnie obojętność jnż 
nie na widok lepszyoh lab gorszych 
stopni, ale nawet „pierwszej* ozy 
„dwójki*; nierzadko wprost niedwn- 
znaczne lekceważenie! Objiw to bar­
dzo przykry!

Gdzie przyozyny? Za długo było­
by wyliozać je wszystkie. Najważniej­
sze (zdaje mi się) to ogólna apatja, 
zniechęoenie, wyczerpanie fizyczne 
i moralne — pokoleń starszyob, oo 
fatalnie udziela się młodsieży; no- 
wszeohna nędza materjalna (z uielioz- 
nemi wyjątkami psrwenjtiszowskicb 
dorobkiewiozów, nie mających nio 
wspólnego z kulturą!); deprawacja 
moralna w odniesieniu do wszelkiej 
pracy i obowiązkowości (młodzież nie­
mal na każdym kroku widzi, że z i 
sumienne spełnienie obowiązków, ale 
względy uboozne, koteryjne lab par­
tyjne ułatwiają czy uprzyjemniają 
egzystencję); powszechne „opnszoze- 
nie rąk*, jednem słowem, lenistwo!

Niestety! hasło pewnych „postę­
powców* demokratycznych ,.jak na]- 
mniejsza praca a jak największa płaca“  
zdaje się zarażać nawet te najmłod­
sze dusze polskie — Toozy nas gan­
grena moralna, i to jawnie, w biały 
dzień, niemal ni oczach naszyon wy- 
Lłrdniozych ozynników.

Trndnc inaozej, jeżeli codziennie 
zabija się w narodzie największe po- 
ozuoie „ideału narodn* zapemtooą dru­
kowanego świstka rozkryozanege stada 
kawek czy kukułek, które zam.a.t na 
śmieoisKo — żerują oacło wielkiego

ołtarza i stopnie Majestatu wolnego 
Państwa zanieozyszozają r woj em! wy - 
ziewami, a niema na to rady, aby je 
precz odpędzić. Młodzież patrzy, słu­
cha i powszednieje, zatraca szlachet­
niejsze wzl ety dasze stygną.

,NiewieU pomagają wysiłki „no­
wych planów*, nowyoh metod naraża­
nia... Pokolenls dzisiejsze, srybao „de­
mokratyzują cię*: zamiast wspinać się 
na wierzchołek drzewa wied*/, przy­
siadają na gałęziaoh, najbliższych
ziemi

— Niewiele warta „pierwsia* klasa 
w szkole (powiadają chłopcy), niewiele 
warta „dwója* ozi „złe* obyczaje, bo 
cóż to yoszuije ? Jakieś tam 130 Mp. 
ozy &00 Mp. (!) Wypalę mniej trzy — 
pięć papierosów i czesne zapłaoone! 
Nawet jnż na fiwiadectw'e stempla 
niema! Oni nie rozumieją jesscze, że 
w demokratyozneoL piństwLe nauka 
winna być bezpłatną (niema czesnego! 
albo prawie nieme, stempla niema).

Tak, niema czesnego, ale (zdaje się) 
dlatego także niema i pracy, ołioóby 
tylko „dla noty*, dla uniknięcia „nary* 
W postaci czesnego.

Czy przypadkowo u..e pizeoozono 
tu ozegoś, badając gmach „wolnego 
szkolnictwa* ?

Pominąć jnż dochód dla skarbn 
Państwa (względnit straty olbrzymia)! 
Czy nie wyświadczono ta młodzieży 
przysługi iście niedźwiedziej, a nawet 
Samemu pojęcia demokratyzacji (je­
żeli Libś demokratyzację rosa mi e jako 
podnoszenie nizin na wyżyny, nie zaś 
ściąganie * wyżyn w błoto) ? Czy i tego 
ostatniego powodu nie należy rłąoryć 
do popneduicb, Łtóre składają się na 
smntn" obraz rrdcksyj na temat żyoia 
„szkoły" w dea c .Tatyosncj Pokroel 

„Cawednt ooasalea"!
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W iec poselski.
Jarodaw, w lutym.

Dnia 2 lutego br. wygłosił p. poseł 
Dr. Kazimierz Cnłapowski sprawozda­
nie poselskie a dotychczasowej dzia- 
łalnoś i, zarówno swojej w 3 Komi­
sjach sejmowych, tj prawniczej, admi­
nistracyjnej i odoudowy kraju, jsko- 
też z działalności całego Chrz. Związku 
Jedności Naród.

Tłumnie zebrana publiczność w wiel­
kiej sali „Sokoła" uważnie przysłuchi­
wała się wywodom p. posła i przez 
gorące oklaski zaznaczyła swoją soli­
darność z dotychczasową akcją poli- 
tyczLą obozu prawicowego, Potępiono 
stanowisko P. S. Ł. Piasta, które po­
mimo kilkakrotnych prób, podejmo­
wanych przez Chrz. Związek Jedn. 
Nar. w celu utworzenia narodowej 
wiąkbzości w Sejmie, zachowuje się 
wciąż opornie, a przez to dopomaga 
żypcm i Niemcom do sprawowania 
faktycznych rządów a kraju i naraża 
zrujnowane państwo na ostateczną 
zagładę.

W dyskusji zabierali głos pp. Hel­
ler, Berezowski i K mńsk; , którzy 
prosili p. posła o usunięcie bolączek, 
szczególnie tri piących ludność nasze­
go powiatu, poozem przewodu ijzący 
wiecu p. Ostrowski wyraził p. Chła­
powskiemu podziękowanie za trudy 
poselskie i gorliwe zajęcie się potrze­
bami powiatu jarosławskiego. *

Wieo jednomyślnie, przez aklama­
cję uchwalił następując ą rezolucję, po­
stawioną przez p. Kultysa:

„Zgromadzeni n wiecu publicznym 
w sali „Sokoła" w Jarosławiu, w pią­
tek 2 lutego 1923 r .:

1) składają hołd posłom Chrz. Zw. 
Jedn. Nur. za dotychczasową ich po­
litykę, zmierzającą do utrwalenia pol- 
■kośoi w Polsce ;

2) wyrażają przekonanie, że posło­
wie oi, oparci na zaufaniu społeczeń­
stwa polskiego, nie zejdą z drogi do­
tychczasowej i ugr. i tują w kr.ju 
rządy prawdziwie polskie i narodowe, 
a nie dopnszctą do tego, by oboe- 
plemienne i wrogie Polsce żywioły 
decydowały w ni )ważniejsrych spra­
wach państwowych".

Kos Di Chorych
w Rzeszowie.

Jest to instytucja użyteczności spo­
łecznej. Kto to pamięta, ten kierując 
nią, może rc bić wirle błędów, ale nigdy 
nie wypaozy idei i nie wywoła do 
instytucji nienaw iści u tych, którzy ją 
szanować i oenió powinni.

Jakże inaczej pojmuje się obo­
wiązki w rzeszowskiej Kasie Chorych ! 
Chory bywa przez personel kaso a y 
traktowany śle, opryskliwie, a nie­
jednokrotnie nawet ordynarnie i bia­
da mu, jeśli w słnsznem rozdrażnieniu 
rzuoi jakąś zgryźliwą uwagę pod adre­

sem dyktatoróv kasowych: 'zaskarżą 
go do sądu za obrazę urzędników 
w służbie! Poważny robotnik, ojciec 
dorosłych dzieci, bywa przez pięknie 
ufryzowaną główkę intarpelo wany „per 
wy", a rozurzędowany władca używa 
często w negacj zamiast krótkiego i 
dobitnego „nie" słowa dłuższego, nie- 
pachnąoego, dopiero w naszym sejmie 
uparlamertaryzowanego, o ile w ogóle 
nie odeśle interesenta do jakiejś epi­
demii.

Kasy Chorych na dawnej ustawie 
oparte nie miały zaufania społeczeń­
stwa, lecz były ekspozyturą jednej 
partji politycznej. Ale też członkowie 
ich przeważnie, a nawet prawie wy­
łącznie do tej partji należeli. Przytem 
wkładki były tak małe, że uważano 
je za pewną jałmużię dla wykole- 
j-ńców.

Dzisiaj struktura jest zmieniona, 
Kasy Chorych ogarnęły wszystkich 
pracujących, od urzędników aż do 
niestałych najemników włącznie, toteż 
zasady rządzące muszą ulec radykal­
nym zmianom. Dawny członek P. P S. 
musi ustąpić mi“j&oa choremu, ekspc- 
zytura partji musi się ataó instytucją 
użyteczności społecznej, a miejsce 
dawnego robociarza-urzędnika musi 
zająć uriędnik-fachowiec, u którego 
ortografja i cztery główne działania 
nie będą wywoływać szoku nei wo­
li ego.

Dawni wszechwładni panowie Kas 
Chorych nie uznają tych zasad i sta­
rają się przynajmniej w personelu u- 
rzędniozym utrzymać stare zasady 
praworządności, naturalnie partyjnej.

Nie ogólnikowe twierdzenia, lecz 
fakty jasne rzucą jsskrawsze św.atło 
na tę smutny) sławy instytucje.

Dyrektorem Kasy jestp. Nadzieja. 
Niema chyba potrzeby fotografować 
przeszłości tego pana. Opinja publicz­
na nie waha się w ocenie jego do­
tychczasowej działalności i wyrok 
swój już wydała, a w sprawie pew­
nych zarzutów sąd wyda orzeczenie. 
Czekajmy zatem spokojnie, a tym­
czasem przypatrzmy się mu jako u- 
rzędnikowi.

Któż nie widział p. Nadziei pro­
wadzącego w godzinach urzędowych 
ogniste dysputy na ulicy Pańskiej ? 
Czy p. Nadzieja sądzi, że ;pgo czas 
nie należy do instytucji? Czy myśli, 
i*  tą pozorną pracą pozagodzinową 
zamydli ooz\ ? -Właśnie przeciwnie — 
ozłonkowie Kasy żądają, żeby w go­
dzinach urzędowych siedział w biurze 
i spełniał swe obowi^zk>, a pozwalają 
mu dysputować na Pańskiej po pracy.

Sposób urzędowania, a więcej jeszcze 
sam p. Nadzieja nawet jego kolegom 
partyjnym przestał się podobać i po­
stawili swego niedawnego ulubieńca 
w stan oskarżenia tak w p rtji, jak i 
w urzędzie Wyrok partyjny mdło 
budzi zainteresowania, ale w urzędo­
waniu zarzutów najrozmaitszego ro­
dzaju nazbierało się wreszc-e tyle, że 
nawet przyjaciele p. Nadziei, zażądali 
wytoozenia mu śledztwa dyscyplinar­

nego. I tutaj dopiero p. Nadzieja wy­
kazał w swej obronie tak dziwną i 
rozbrajającą naiwność, że wyrok mu­
siał być łagodny: bo trndno karać 
choćby najnieudciniejszego dyrektora 
za brak rozwagi tych, którzy go na 
ten ursąci powołali. Skońozyło się za­
tem na ostrej naganie z zagrożeniem 
wydalenia — iście ojcowski wyrok na 
nieletniego synalka-winowajcę

P. Nadzieja istotnie pierwszy raz 
w życiu uderzył głową o mur zc 
skutkiem, to jest muru nie przebił, 
ale stłukł głowę i przyszło na niego 
pewne, ai parva licetoomponeremag ais, 
opamiętanie.

Al* niedługo to trwało, bo stara 
szkoła działa samowola i zijadłość 
wobec prawioowców mają go wrócić 
zaufaniu partji.

To też zapytujemy p. Nadzieję, 
kto upoważnił gc do oddawania pew­
nych spraw Kasy adwokatowi i to 
takich, które polegają na przepisywa­
niu wiecznie tej samej treści ze zmia­
nami nazwisk i cyfr Tu pomooy ad 
wokata nie potrzeba zwłaszcza dla 
takiego prawnika, który umie nawet 
tworzyć spółki przemysłowe i to tar 
trudne, że za swe pośrednictwo kazair 
sobie wypłacić przeszło rok temu okołc 
ćwierć miljoua mirek (sąd podzielił 
do pewnego stopnia zdanie p. Nadziei 
i uznrł tę spółkę za tak trudu1*, że 
nawet odmówił rejestracji).

Rozrachunki partyjne umie p. Na­
dzieja załatwiać także w inuy sposób.

Więc gdy Zarząd Kasy zmęczony 
pokilkugodzinnem posiedzeniu rózcbo- 
dzi się, p. Nadzieja woła i t  wycho­
dzącymi : „Jeszcze kilka drobnych
spraw, a mianowicie najwyższy wy­
miar karny dla właścicieli dóbr X. Y.“ 
itp., i kiwanie głowami na odchodnem 
biorąc za przyzwolenie, zapisuje jako 
zapadłą uchwałę.

Czy p. Nadzieja wie o tern, że ta­
kie uchwały są nieważne, przemycane 
i instytucji przynoszą ogromną szko­
dę, bo wyrabiają ji j miano partyjnej, 
złośliwo głupiej i głupio-celowej ?

A jednak p. Nadzieja nie zawsze 
jest tak złośliwy. Czasem umie być 
bardzo czuły i bardzo elegancki, a 
dla powolnych sił biurowych ma na­
wet pomarańcze i czekoladki.

A te siły biurowe! Ślusarz z za­
wodu, zegarmistrz z dobryoh chęci, a 
urzędnik z łaski partji; — stolarz^re­
ferent ; stróżka- asystentka lekarza i u- 
rzędnicska, wzoruiąoa się na wierszu 
Tetmajera „JVk z mojej sfery Bogu 
dzięki ....kocham pisała przez hu, pisze 
Kasa Choryoh przez „H“.

Niedawno zdarzył się znowu wy­
padek, który ilustruje sposoby, j .kich 
chwyta się p. Nadzieja, aby utrwalić 
chwałę i poszanowanie Kasy Choryoh.

Do pewnego domu przy ulicy Grun­
waldzkiej wysyła kontrołora, aby spraw­
dził ilość zajętych w przedsiębiorstwie 
robotnic. Właśoioielki przedsiębior­
stwa nie było w Rzeszowie, a pra­
cownice, same młode di lewozęta zam­
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knięte w mies*k ,uiu prywatuem nie 
chcą otworzyć pukającemu kotroloro- 
wi, oświadczając przez zamknięte 
drzwi, że pani wyjechała i nie wpuszozą 
nikogo. Na to kontrolor odohodii, ale 
po pewnym ozaeie z^wia się w to­
warzystwo polioj.nta i grożąc otwo­

rzeniem. w imieniu prawa, dostaje się 
do wnętrza.

Na ulicy tłum ludzi ocaeknje wy- 
prowadienia skutego mordero) ,̂ ruch 
uliczny zatamowany, ....atotylso Ka­
ma Ghoryoh „urzęduje11.

W nawiasie należy dodać, że kilka 
dni przed faktem kontrolor sprawdził 
ilość robotników i znalazł wszystko 
w porządku, a interpelowany o wtar­
gnięcie z pomocą policji oświadezył, 
a* uczynił to na wyraźne poleoenie 
otrzymane od p. Nadziei, które wy­
konać musiał, gdyż w razie niespeł­
nienia rozkazu groaiło mu wydalenie.

Otóż j Nadzieja, przyjmij pan do 
wiadomości, że popełniłeś bezprawie, 
rozmyślnie, doś nadużył dobrej wiary 
policjanta, skłaniając go do aęystenoji 
przy czynie nielegalnym, i złośliwie, 
bo z reportu kontrolora wiedziałeś, 
sc właścicielki przedsiębiorstwa niema 
w Rzesiowie, a biedne dziewczyny 
dadzą się nastraszyć.

Jesteśmy przekonani, że uwiedzio­
ny policjant otrzymał z wiuy pana 
Nadziei conajmniej ostrą naganę od 
swej władzy, która nie pozwoli, aby 
ish fnnkojonarjuszy wciągano w ja­
kieś on map praktyki.

Dziwna rieoz — ludiie od dłuż­
szego ca.su przestali się zajmować 

' p. Nadzieją, a ou w swej naiwnej 
LestroBoe nie ceni tego i nie szanuj a 
i jakby zupełnie zapomina, że ta re­
klama, która mu dawniej była pomocną, 
gdy partja chjenożerców uważała go 
za swego, dzisiaj, gdy się go wyparli 
i zbrzydł im, już go na łono partji 
nis powróci, a może samego wywróci.

P .  Kuś w Towarzystwie 
Rolniczem.

Rzeszów, w lutym.
P. Kuś to osobistość do tyła znana 

me smutn j „działalności11, a także ze 
szpalt „Ziem. Rzeszowskiej", że naj- 
ohętniej nie zimowalibyśmy się osobą 
tego pedagoga smutnie gł śnego także 
jako wychowawoa młodzieży, któremu 
już włsśai koledzy jeden po drngim 
przestają rękę podawać.

Szkodnik społeczny — oto właściwe 
miano tego zacietrzewionego pareyj- 
nika.

Nie byłby rzadkim pod tym wzglę­
dem okazem, gdyby nie tu, że postę­
powaniem swojem własne kompromi­
tuje stronnictwo.

Jest to drugie wydanie Szmigla, 
tylko w zmniejszonym formacie.

Niemile widii, ny i w ci ń u u 
wany nawet we własnem stronnictwie, 
i tam próbuje „energioinym krokiem11 
dotrzeć bliżej nierwszyoh miejscu stołu 
i doprowadził do scysji z wiceprezesem

8trouniotwa posłem Plutą. Ale — oo 
tam się dsieje i jak, tc są to sprawy we­
wnętrzne stronniotwi, do których mie­
szać się nie mamy zamiaru.

-Nam chodzi o społeczne, a więo 
wspólne dobro, któremu p, Kuś już 
tyle złego wyrządził.

D iść powiedzieć, że Składnicy rze­
szowskiej tak się dał we znaki, że 
Walne Zgromadzenie tsjżs jeduogło 
śnie wykluczyło go z* swego grona. 
A gdy szkodliwą rozbijają rob tę 
przeniósł d) „G ispodirza", drugiej 
największej kooperatywy w rzeszow- 
skiem, członkowie tejże, aby się od 
niej uwolnić, zmuszeni byli również 
jako szkodnika z pośród siebie go wye­
liminować ożyli wyrzucić.

Zdawałoby s.e. że to mu wystar- 
oay i uspokoi go.

Ale uieszozęśoie oboe, że p. Kaś 
jest jeszcze sekretarzem Okręgowego 
Towarzystwa Rolniczego w Rzeszo­
wie. Instytucja ta, tak świetnie pro­
wadzona za T'*g'> poprzodaika p. Za­
błockiego, odraza zaczęła chromać 
i opadać, jak tylko dostała się w iegc 
ręce. Albowiem zaniedbał on wszyst­
kie jego agendy, a z instytucji dobra 
ogólnego zrobił Dlacówkę partyjno- 
sgitioyjną. J-ździł on no. z instrukto­
rem ogrodnictwa po wsiaob i korzy­
stał z tej okazji nie aby wszoiepió 
w ludność zamiłowanie do tak intrat­
nej hodowli drzew owocowyoh, lecz 
aby rozprawiać o paoaoh i chłopach 
i r^bió politykę.

Wykluozouy już Ze Składnicy i 
„Gospodarza", nie chce on nstąpić do­
browolnie z powyższego stanowiska, 
ozeksjąo widooznie znowu ua wyklu­
czenie, Tymczasem przez jego osobę 
cierpi instytucja. — Albo wiem prezes 
tejże p. Gnmiński, będący zarazem 
prezesem Bidy Nadzorczej „Gospoda­
rza", zrezygnował z obu tyoh stano­
wisk, motywuiąo to słusznie tern, że 
nie mi żż w Tow. Rolniczem współ­
pracować z człowiekiem, który za 
azktfdniotwo społeczne został e najpo­
ważniejszych instytuoyj wykluozony.

Nie potrzebujemy dodawać, czeu 
jest p. Gumińsbi w neszym powiecie 
i jak olbrzymie położył zasłngi w roz­
woju naszych kooperetyw.

Niezaangażowony nigdzie prrtyj- 
aie. ofiarny i pracowity, stal się wprost 
filarem, ckoło którpge obraoa się praca 
ekonomiczna w powiecie i za powia­
tem

P. Kuś siebie uważa za bardziej po­
trzebnego i ustąp ć nie ohoe; woli ou, 
aby oozzedł p. Gumióski Tr idu o, to 
zależy od grubośoi skóry danego osob­
nika.

P. Kuś czuje się w Tow. Ro’ n. 
silnym, nie będąc sam. Jest te,m bo­
wiem jeązpze jeden jegomość, p. Uńer- 
ża, który z tyoh samyoh przyczyn 
został również za Składnicy i z „Go­
spodarza wyklnczony.

P. Dzierżą piastuje tam godność 
lustrator* Kółek rolniczych.

Czy Małopolskie Tow, Rolnicze nie 
wie o tern ? ozy sądzi, że kwalifikuje

się n* lustratora kooperatyw człowiek, 
którego działalność doprowadziła aż 
do wyrzucenia go z „Gospodarza" 
i Składnicy tyoh samych Kółek rolni­
czych, których on jest lustratorem ? 
Jak to pogodzić jedno z drugiem, 
śmiemy zapytać M  dopolskie Tow. 
Rolnioze, która p. Dzierżę lustratorem 
zamianowało.

Pragniemy wiedsioó, kto tam za 
pożyte ctmejsaego jest u .ałtny. osy 
p. Gum ński, o którego współudział, 
mimo tylu jego zajęć społeczny oh, do­
bijają się wszystkie instytucje w po­
wiecie, bo to im rozwój zapewnia, 
ozy też pp. Kaś i Dzierżą, któryek 
kooperatywy rzeszowskie w obronie 
a w ego bytu ze swego g -ona wyklu- 
ozy były zmuszone.

A do p Kusia zwracamy się :,e- 
sioze z apelem: Dajżeż pan ladiiom 
nareszaie spokój i nie pobaj się tam, 
gdzie oię me chcą.

Bezczelność sklepikarza lw ow skiego.
Jarosław, w lutym.

D ) jakiego stopnia arogancji doszła 
orgja wyzysiu różny h „handlarzy", 
jak straszay zapanował bezład w dzi­
siejszych stosunkach dzięki „spręży­
stości" władzy lewicy do spółki > ży­
dami, n eoh świadczy diobny fakt.

Wa środę ubiegłego tygodnia nafta 
w mieśoie w det-tjlio.zuej sprzedaży 
kosztowała 950 ILk za litr. Sklepikarz 
■ ulioy Kraszewskiej) (aaiwuko nw- 
r*z.e jeszcze pomijamy) pobrał za litr 
1100 If i. Na d ugi dsi-ń zapytany, 
dlaczego wczoraj od służą lej wziął 
150 Mz droi j, czy nie ob wia się 
„odpowiedzialności" za nonwę, oświad­
czył, śmiejąc się bezozelaie:

— Proszę pani, cen maksymalnych 
niema, mnie wolno brać, ile mi się po­
doba, a pani może nie kupić, jak się 
pani nie podoba".

A iie9t>ty, nie jest to fakt odosob­
niony. Na każdym krokn spotyka się 
to samo, zwłatzoia u żydowskich pi­
jawek, które niesyte krwi katolickiej, 
wysysają ostatni grosa od konsumen­
ta, zwłasioza chrześcijanina. Jest np. 
wysok» cena nafty. Cóż to szkodzi 
wziąo jeszcze wyższą? Kapnjąoy i tak 
już oszołomiony po prostu oenami, na­
wet nie spostrzega się, jak okrada się 
go niemiłosiernie.

Gdzież nasze władze? Gdzie Sti- 
rostwo? Magistrat? Kiedyż dottą do 
nai jakieś tam komisje do walki i  dro- 
żyaną? Czy wreszoie podołamy opę­
dzić się temu robactwu żydowsaiemn, 
które pełza aoło naszyoh stóp i ssie 
oo sił, ufue, że „goj" łagodny, cierpli­
wy?

Rzeozywiś de tak jest. Ale nie 
przeciągać struny, oo oięcijra się ze­
rwie, a wtedy asządamy procentu, jak 
się nam spodoba od oen, które wy 
dzisiaj regulujeo.e, jak się wain podoba.

Czas odnowić przedpłatę 
za  I. kwartał.
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Towarzystwo Przyjaciół 
polsk. c lrzelu . słodzieży akademic­

kiej w Rzeszowie.
Krytyczne HUiterjalne położenie 

młodzieży akademickiej w ni mych 
miastach nniw< rsyte kich skłoniło kil* 
Lu Indsi dobrej woli do założenia 
w Rzeszowie Tymczasowego Komitetu 
opieki nad młodzieży akademioką, 
który skżył d*. raźnie kwotę 50 ty­
sięcy Mp. na wydatki potryebue do 
zwołania wielkiego zebrania w spra­
wie młodzieży akademickiej. Doszło 
ono do skutku dnu 26 stycznia i u* 
ibwalono na niem statut „Towarzy­
stw a Przyjaciół polsk. cbrześć, mło­
dzieży akademickiej w Rzeszowie", 
oraz wył rano pierwszy Wydział, w któ 
rego saład weszli pp .: Jen Jędrzejo- 
wicz (prezes), Antoni Koncowicz (I wi­
ceprezes), Dr. Roman Krcgulski (11 wi­
ceprezes), Kg. Michał Tokarski (III 
wioeprener), Dyr. Szczęsny J .siewioz 
(IY wiceprezes i skarbnik), Wawrzy­
niec Wilk (sekretars), Osip (gcspoder*) 
orzz pp.: Kijss, LebiedzL*, ŁodwiA 
sks, D1. Tałasiewicz, Vascu i zastępcy 
np.: Schneibergowa, ńr\»uows, Rab, 
Kramer, Zagrodzki i Ks. Kisielewii-z. 
Wkładka członka wynosi 1C00 Mp. 
miesięcznic. Celem Towarzystwa jest 
popieranie bezpośrednio polskich Zrze- 
szeA akademickich, pośrednio rzeszow­
skich Kół młodzieży uniwersyteckiej 
we wszystkieh nniwersytetaeb polskich,

Wyflziił przystąpił zaraz do dzia­
łania ł z jego inicjatywy ma się od- 
byó w Rzeszo w e „Tydzień akade- 
dimika", trwający od 11 do 18 lutego. 
Zacznie go „ Pcdwieozcrek", urządzo­
ny przez tutejsze „Koło Sodalicji Pań" 
w Kasynie dnia 11 b. m., (początek 
o godzinie 6 po południu). W  ciągu 
tygodnia kupcy zobowiązali się złożyć 
na cele pomocy młodzieży akademic­
kiej l°/0 cd utargu, a kupują < y 2->/0 od 
cen zakupionego towaru, hurtownie 
1/2° oj 8zynktrze l°/0, a pijący w ten 
tydzień 60/„ ; wieś zapłaci ten poda­
tek trochę później przy wje ździe do 
miasta w procencie, który się później 
ustali. W innych miastach okręgu rze­
szowskiego urządzi Towarzystwo ta­
ki* Tygodnie później.

Jest te rodzaj podatku podykto­
wanego koniecznością doreźnej po­
mocy dla młodzieży akademickiej, a 
jakkolwiek warunki życia są ciężkie, 
nrzec;eż każdy cLętnie powinien za­
płacić tę daninę, cd której może za­
leżeć w znacznej mierze przyszła na­
sza kultura, a ta nie może i nie po­
winni być nikomu obojętni.

Dało nam przykład mieszczaństwo 
krakowskie w X V  i X V I wieku, ży- 
iriąo rzesze „żaków" krakowskich, po­

między którymi byli taoy ludzie, jak 
Grzegorz z Sanoka i inni. — Dobro­
wolne datki na oele Towarzystwa 
przyjmuje Redakcja „Ziemi Rzeszow­
skiej", na członków przyjmują na ra­
sie poszczególne instytucje państwo­

we i prywatne, później zorganiznje 
się stałe biuro.

W  ślad za Rzeszowem powinny 
pójść inne miasta powiatowe, bo tylko 
takie organizarj i w poszczególnych 
powiatach, złączone później w jeden 
Ogólno-psństwowy związek, mogą wal­
nie dopomóc tym, od których zależy 
przyszłość naszej kultury i nauki.

U W A G I .
P. poseł Dr. K. Chłapowski należy

do trzech komisyj sejmowych : praw­
niczej, administracyjnej i odbudowy 
kraju.

Szczury wędrowne.
Ci dwaj Maohabeusze, Meth i Ro- 

seng rten, o których pisze kronika 
rzeszowska, mogą służyć jako typowe 
oka*y szczurów wędrownych. Naj­
pierw — w pierwszej chwili po przy­
byciu — żerują cichaczem na cudzem 
gospodarstwie, potsm piawem zasie­
dzenia żądają jnż jawnego równou­
prawnienia z gospodarzem, następnit 
spychają gospodarza do roli sługi, a 
wreszcie — w razie zbliżenia się lub 
nawet ś«iągnięoia niebezpieczeństwa 
na gospodarstwo — zostawiają obronę 
i rozlew krw, tubylcom, a same wę­
drują dalej, na inne gospodarstwo, 
by tam powtórzyć hiatorję od pe- 
ozątku.

Od nas w r. 1920 przed pożogą 
wojenną uszło ioh trochę będących 
w wieku wojskowym na zachód; do 
nas na ioh miejsce naszły ich całe roje 
ze waohodu. — Starzy butnie wołają 
o równe prawa, młodzi uciekają od 
obowiązków, a nowi pukają do na­
szych ozułych sero o asylum, o litość,
0 łaskę i zlitowanie się nas „pogrom- 
osyków" nad ofiarami pogromów 
wschodnich... Nowi proszą o łaskę, 
a starzy obalają ministrów, którzy nie 
dość miękkie mieli na prośby seroa
1 chcieli ich odeałać tam, skąd przy­
szli, albo posłać w S ad za Metnami 
i Roseng&rtenami, którzy nas w r. 
1920 w potrzebie na ochotnika opu- 
śoili.

Oto zagadnienie: j*kzrównać w pra­
wach tych, co żywią i bronią, z tymi, 
oo iwują i od obrony stronią ?

Tę zagadkę chce rozwiązać „polska" 
lewica. — A poseł Thon powiada jej 
w Sejmie:

— Podczas iuwazji w 1920 r., gdy 
nasza (t. j. żydowska) młodzież g a r ­
n ę ł a  się do wojska... tysiące mło­
dzieży żydowskiej internowano w Ja­
błonnie ..

Kronika rzeszowska.
Pozbawienie praw obywatelskich.

Min. Spraw Wewn. pozbawiło pr„w 
obywatelskich 1) Me n d e l a  Me t  ba,  
urodzonego w r. 1899 w B ł a ż o w e j  
pow. Rz«szów, ponieważ opuścił gra­
nice państwa jako dezerter > przeby- 
wująo w Niemczech, nie zgłosił się 
do rejestracji;2) A b r a h a m a  R o­

s ed g ar t e n  a, ur. wr. 1899 f  B u d ­
n y  W i e l k i e j  p. Rzeszów, ponie­
waż w r. 1920 opuścił grafice Pań­
stwa celem uchylenia się cd służby 
wojskowej i przebywając za granoą 
nie zgłosił się do rejestracji.

Stsiner chce zasłonić stację kole; 
jową. Przy dworcu kolejowym ato. 
obok domku parterowego lodownie. 
P. Steiner zwiózł już cegłę i ma aa- 
miar na tej lodowni sbuaow&ć sobie 
pał_c Bardzo to ładn e, ale pamięta- 
my, ze gdy jeszcze pan marszałek 
Jędrzejowicz chciał to «amo uczynić 
kolej, całkiem słut-nie, wzbroniła tej 
nadbudowy, bo dworzec zniknąłby z ł  
murami domów i tak psujących ko­
nieczny odsłonięty w.dok na stację.

Czyżby więo Zarząd kolejowy 
w Rzeszowie i Dyreacja zapomniały, 
że wcale me zmieniły się warunki, 
czyżby pan Steiner mi&l mieć w.ęcej 
względów l i ż  p  Jędrzejowioz ? — Wie­
rzymy, że nim p. Steiner wjjedzie 
w górę nad lodownię, kolej rozpatrzy 
■« swugó interesu możliwość takiego 
niefortunnego ustępstwa.

0 balu mieszczańskim w następnym 
numerze.

Kino „Olimpia ' zostało przez wh dze
zamknięte. Szczegóły w najbliższym 
numerze.

Ofiary na Kościół Poreformacfti. Od
16 I wpłynęły na odbudowę Kośoioła 
Poreformaokiego następujące ofiary 
Itż. Hołubowicz z okazji „wista" u 
prof. Szneiberga 2.000 Mk, p. Ignacy 
Krauz 50.i)00 Mk, Oficerowie ip od - 
ofioorowie Spiohlerzy W. O. Z. G. 
39.000 Mk, p Jan ćzeohnioki 30.000 
Mk, p. Pink.s Weissfcerg 100.000 Mk, 
ze składek kościelnych 28.806 Mk, p. 
Henryk Zajda z Bosówek p. Busk 6.000 
ML., Funkcjonariusze Zarządu więzień 
w Rzeszowie 36.000 Mk. Ofiarodaw­
com „Bóg zapłać".

As Eranciszek Kisiel 
kapelan Garnizonu.

MŁIjonówka JKT.
Nr. 2,005 261

Kronika jarosławska.
Mianowania: Radca Skarbu, p Jó­

zef Kołcz, który wychował się i do- 
tyohozas stile przebywał w Jarosła­
wiu, został zamianowany naczelnikiem 
Inspektoratu skarbowego w Przewor­
sku? Miasto nasze żegna go z praw­
dziwym żalem.

Związnk urzędników rolnych z za-
wodowem wykształceniem, założony 
ne mocy uchwały Zjazdu, odbytego 
w dniu 10 grudnia z. r. w Jarosławiu, 
przystępuje do rea"izarji programu, na 
tym zjeździe ułożonego. Związek po­
wyższy na podstawie statutu, pro­
jektowanego przez wybrany Zarząd, 
chce objąć obronę interesów materjal- 
nycb, moralnych i prawnych swyoh 
członków, zapewnić im jaknajlepsze
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warunki pracy i podnieść oświatę za­
wodowy, a cele te osiągnąć przez 
współdziałanie z istniejąoem' pokrew- 
nemi zrzeszeniami i instytucjami go- 
spodarakiemi i ziemi ińskiemi. Do po­
myślności tej pracy konieeznem jest 
zespolenie się wszystkich interesowa­
nych, a t emsamem jak najliczniejszy 
udział w Zjeździe, który od będzie się 
w Jarosławiu, w dniu 25 lutego br. 
w sali Sokoła o godz. 10 rano.

Śmiały ratunek przed śmiercią. Go­
łąb listonosz, ryś, znaczony literami 
WP. -  96/*22 dnia 1 lutego o godz. 3 
po południu w ucieczoe przed jastrzę­
biem uderzył w okno jednej z klas 
zkoły żeńskiej im. Kingi w Jarosła­

wiu, rozbił szybę i schował się wśród 
dziewczątek. Jastrząb cofcął się tuż 

rzed szybą. Przestraszone dziewoząl- 
a pytały się wziętego do niewoli 

gołębia: .A masz ty na tyle pieniędzy, 
aby aa szybę zapłaoić ?“

Z  KĄCIKA.

Bojkot.
(Do pamiętnika Rzeszowianom), 

Zaraz po wieou w Sokole „Rozwojn“ 
Pan domu groźoy wchodzi do pokoju, 
Rzecze do żony: „Wiec ten Wam s ę

[przyda
Sądzę, że mij&ó sklep będziecie żyd % !“ 
Pani się zaraz do zwyoh córek zwraca : 
Miejcie w pamięoi, że to dziś uwłacza 
Kupno u żyda — mężczyzn bardzo

[zraź i ;
^ ięo  niechże nigdy to Bię już nie

zdarza !u
Potem kucharka Kasię na bok bierze 
I palcem kiwa: „Kasiu — gacum

[szczerze
Chustkę gdy kupiBz u żyda w sklepie, 
Powiem Wickowi, — już on cię po-

[klepie!“
Walenty wrzeszczy i miotłą wywija: 
„Mnie nie uwidzi żydowska bestyja, 
Przeze którego my wszysoy w ucisku. 
Od dziś nie WBpomnę nigdy o kie­

liszku!*...
Cieaz się, Rozwoju! — Kamienica cała 
Na stałość zasad długo ohorowała,
Bo pan i pani, Kasia i dziewczęta, 
Sam stróż Walenty, kucharka zawzięta, 
Wszysoy tak zgodni w bojkotowań

[chórze,
Chodzą do żydów... z tyłu., przez

[podwórze!...
_____________  Q

Przy telefonie w Tarnowie.
— Balio ' !  Warszawa ?
— A juśoi.
—- To ty Wicek ?
— A dyć jo.
— A  ozemu nie przyjeżdżoaz ?
— A bo ni mom czasu.
— Ty psiawiaro — ni mosz ozasu r 

ozekoj! jak przyjadzó az, to jo tjż  
nie bede miała cz&bu. — Jakeś jeohoł 
do Warszawy, to obiecołeś, że oo ty­
dzień przyjadziesz do ohałupy skroś 
konieozL ośoi domowyoh i formalności 
tamiiijnyoh.

— Sumiemie ni mom czasu.
— Olohoga ! to tak ze mną go- 

dosz ? to jo na durno szła piechotą 
aż do Tarnowa, a ty ni mosz czasu ?

— Sumiennie nie mogę, bo straśne 
przesilenie.

— Przesilenie ? to jo już trzy nie­
dziele czekom, a ty się jucho bodziesz 
t&m w Warszawie przepiło! ? (a)

Co to znaczy; PKP P
— Icek ! proszę czebi, powiedz mi, 

co znaezy te napisy na wagony ko­
lejowe : „P. K. P.“

— Mojsze ! u wiglądasz na rozum­
nego człowieka, a ja sze dżywię, że 
ty nie wiesz takie proste rzeozy.

— Nu ? Nu ?
— P. K. P. — to znaczy: Posma­

ruj Koła, Poj sdże ẑ. (a)

CZASOPISMA.

„Drużyna". Pod powyższym tytułem 
wychodzi w Warszawie od 1918 r. 
pod redakcją St Kotsńja, przy współ- 
] edakcji posła Adama Chętnika, pismo, 
poświęsone młodzieży wiejskiei, wy­
dawane przez oentralne Tow Rolni­
cze. „Drużyna*, odsuwając młodzież 
od partyjnej polity ki, wszozepia w mło­
dzieńcze umysły umiłowanie p :ękna, 
Wiary naszej, przeszłości, dąży do 
zjednoozenia młodzieży inteligentnej 
z wiejską. „Drużyna11, mimo że j«*st 
organem młodzieży wiejskiej, z powo­
dzeniem służyć może za przewodnika 
naszej młodzi ży szkolnej i rzemieśl- 
niczo-robotniozej, a to dlatego, że 
współdziała ze wizysfcki .mi organiza­
cjami młodzieży, nie pod^gającemi 
wpływom partyjnym. BibTjogrsfjt 
Pedagogiczna, Organ Ministerstwa 
W. R. i O. P, pisał o niej : „Pomyślnie 
rozwijającemu się pismu życzyć należy 
jak  ns|większej liczby czytelników, któ­
rzy w wieku dojrzałym najlepiej eaml 
ocenią zasługi pisma, w  ich wycho- 
w an lj obywatelskim położone". Adres 
Redakoji i Administracji: Warszawa 
Kopernika Nr. 30, I piętro.

Bartnika, ilustrowanego dwutygodni­
ka pszozelniczegó, wydawanego we 
Lwowie, Kopernika 20, wyszedł w bm.

Nr. 1 w nowej szacie. Zawiera między 
innemi dobry artykuł o zimowaniu 
pszozół, ua co zwracamy uwagę in­
teresowanych., n

„Record --Świat Kobiecy" — rozpo­
czął 3 rok swego istnienia numerem 
zajmującym i pięknie ilustrowanym. 
Nowela, korespondencja z Paryża, roz­
ważania o współczesnym salorie, nwi .- 
gi o przyjęciach karnawałowych, prze­
gląd mody, poradnik kosmetyczny 
(piękny nos), uwŁgi o zachowania się 
przy stole, neder praktyczne porady 
gospodarskie i kosmetyczne, dział R >- 
bót reczrycb, zawierający również 
piękne drobiazgi karrawałowe, foto- 
gr*fj 3 z teatru, wreszcie bogaty dział 
mody (35 modeli — w tern suknie sa­
lonowe, płeszcze, kostjnay, bielizna 
etc.). Liczne ilustracje., oto treść stycz­
niowego Dumeru ),R3oordu - Świata 
Kobiecego*.

„Przewomika Zdrowia" (rod. Czar­
nowski w Frodzisku — Pozn.) Nr. 1 
(na styczeń) ukazał się i zawiera. 
T r e ś ć :  Do społeczi ństwa polskiego:
— Makrobiotyka czyli sztuka prze­
dłużeni* życia ludzkiego. — Radość 
dobrą życia podnietą; zdrewia pod­
stawą, — Samobójstwo dzieci i mło- 
dz;eży szkolnej. — Kształćmy cha­
rakter nasz własny, wyrabiajmy go 
w naozej młodzieży! — Filne sprawy.
— Rozmaite ś ń .  — Przestrogi i rady.

N A D E S Ł A N E .

Praktyczny 5-cio miesięczny
Kurs Handlowy

w Rzeszowie
Prowadzony za zezwoleniem Rady Szkolnej 
Krajowej, z prawem złożenia egzaminu w Aka­
dem / Handlowej; kształ i na samodzielnych bu- 

balterów bilansistów.
Kurs udziela tych wiadom ości, jakie są po­

trzebne do prowadzeni! ksiąg w przedsiębior­
stwach hardlow ych i przemysłowych, daje 
m ożność osobom  płci obojga ,już po 5-cio m ie­
sięcznej nauce, zdobycia własnego utrzymania.

Nauka rozpocznie się 6 lutego br.
Osobny kurs dla osób • starszyjh w godzinach 
4 — 4 wieczorowych. 32
W pisy przyjm uje L. Buczyński ul. K rakow ska 31.

Sanie jasionowe gięte
jedno i parokonne

solidnie budowane
po cenach przystępnych

są óo nabycia w fabryce

Stanisława Serwy
5 3s w Rzeszowie, ul. Lenartowicza. 1 0-?
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38 Źródła zakupów w Jarosławiu: 3—?

F I R M A

BRZOZOWSKI i KOBA
ul. Grodzka

Skład towarów bławat- 
nych, modnych i płócien

Specjalność:

Własny wybór kołder, 
i bielizmy

Maciej Sierzęga
ul. Grunwaldzka

Rusznikarz ;:i skład broni

Jan Pacak
u l .  K r n  s z e w s k i e g o

Pierwszorzędna piacownia kra­
wiecka, wojskowa i cywilna 

Własny skład m aterjałów i dodatków

Świeżo otworzony
Handel towarów Ź6laznych

przy ul. Kraszewskiego 2 
(róg ul. Grunwaldzkiej)

Józefo Schumanna
syna znanego kupca lwowskiego 

Jana Schumanna 
poleca po najtańszych cerach wszel- 
kie t o w a r y  ż e l a z n e  pierwszaj 
jakości, jako to . narzędzia rzemieślni­
cze, przybory do gospodarstwa domo­
wego, wyroby blacharskie, artykuły dla 
gospodarstw rolnych, jak łańcuchy, la­

tarnie, zgrzebła, łopaty, widły itp.
o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o o

Drosuerjn i Perfumerio
Feliksa Wojciechowskiego

2-?

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Kazimierz Domaradzki
Jarosław, Grunwaldzka 17 

poleca swój bogato zaopatzony skład towarów 
bławatnych, oraz materjałów męskich, damskich 
z największych fabryk bielskich i zagranicznych.

Spirytus do palenia
i węgiel drzewny do prasowania

poleca

firma Schaitter i Spółka
w Rzeszowie. 572 —2

Baczność, Obywatele!
Nie rozpaczajcie, że drożyzna się 
wzmaga, że krawcy biorą setki ty- 
sifcj- od zrobiemaubrań.Zwródoie 

się do 
sumiennego krawca, 

który was uprzejmie obsłuży i za- 
dowolm według najnowszego fa­
sonu. Zurnale są do przeglądnięcia. 
Wykonuje krawieotwo solidnie, 
gustownie, terminowo, po najniż­
szych cenach. Dla pp. Oficerów i 
Podoficerów W. Polskich przyj­
muje również roboty wojskowe, 
Tak samo nicowanie, przeróbki, 
reparacje i prasowania uskutecz­
nia szybko 1 tanio

Przyjdźcie a przekonacie się! 
49 Z szaounkiem 2—3

A. Potemski
krawieo cywilny i wojskowy 

w Rzeszowie, Bernardyńska 11

NADZWYCZAJNE 

WALNE ZGROMADZENIE
Członków 

Spółdzielni rolniczo-handlowej

„GOSPODARZ"
w Rzeszowie, zarejestrowanej z ogra­

niczoną poręką,— odbędzie się 
w niedzielę dnia II lutago 1923.

w sali „Gwiazd** przy ulioy Kolejo­
wej w Rzeszowie obok Towarzystwa 
rolniczego o godzinie 10 przed połud­
niem, w razie braku statutem przepi­
sanego kompletu o godzini* 101/, przed 

południem w następującym
Porządkiem dziennym :

1. Uchwalenie połączenia Powiato­
wego Związku Włościan w Rzeszowie 
ze Spółdzielnią rolniczo-handlową „Go­
spodarz* w Rzeszowie.

NADZWYCZAJNE 

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Spółdzielni

POWIATOWY ZWIĄZEK WŁOŚCIAN
w Rzeszowie, zarejestrowanej z ogra­

niczoną poięką — odbędzie się
w niedzielę dnia II lutego 1923.

w sali „Gwiazda* przy ulioy Klejo­
wej w Rzeszowie obok Towarzystwa 
rolniozego o godzinie 11 przed po­
łudniem, a w rarie braku statutem 
przepisanego kompletu o gdzinie l l 1/* 

przed południem, z następującym
Porządkiem dziennym;

1. Uchwalenie połączenia „Powia­
towego Związku Włościan* w Rze­
szowie ze Spółdzielnią roi ni Oz o han­

dlową „Gospodarz* w Rzeszowie.
W tym samym lokalu i dniu o godzinie 12 w południe odbędzie się 

wspólne Zebranie Członków Spółdzielni „Gospodarz* i „Powiatowego Związku 
Włościan* z następującym

Porządkiem dziennym:
1) Przyjęcie Statutu.
2) Wybór trzeok Członkó^r Rady nadzorozej.

Za Spółkę „Gospodarz* ‘ Za „Powiatowy Związek Włościan"
Ks. Sł. Siara mp. Edward Kuschee mp.
Jan Tepptr mp. Kazimierz Pirirołto mp. 74

Halo! Wykaz Abonentów telefonu w Rzeszowie w praktycznej 
formie, na kartoniku 29X17 cm. — Cena Mp 200. — 

Do nabycia w drukarni J. A. Pelara, ul. 3 Maja 2.
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Czego czekacie
Panie i P a n ow ie?

C zy  nie widzicie, że wszystko co  chwilę 
drożeje ? Jeśli chcecie mieć towar po naj­

tańszej d n ie  kupujcie takowy tylko

i  „Bławacie W in t"
3—3 ul. Kolejowa L. 2.

Fosiademy na składzie: płótna białe, 
zefiry, dymki, jak  również meterje na 
bluzki, sukienki tetnie itp. Dla urzędni­
ków odlicza się ii"/,. 3 —3

Polecając swoje usługi P  T. Publicz­
ności zostajemy z szacunkiem

15  „ B ł a w a t  P o l s k i “

- - - Towar solidny----
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4. 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiaustiej, 
kołnierze, mankiety, krawaty i koszule.

Na sezon zimowy:
rękawiczki, pończochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i nafty 
w wielkim wyborze —  mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawełny i jedwabie. 38

Szaty kościelne
■wszelkiego rodzaju oraz

Sztandary
wojskowe, cechowe i szkolne, po 
możliwie niskich cenach, wykonuje

Pracownia Szat kościelnych. 
sos RZESZÓW, b-? 

ul. Grunwadzka 23.

Na sezon jesienny i zimowy
poleoa

Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul Kościuszki 8.

Bieliznę wełnianą damską i męska
— Żakiety —  Sweatery oraz haiki 
wełniane —  Rękawiczki trykotowe 
i wełniane męskie, damskie i dzień.

oraz skórkowe. 
Pończochy — Skarpetki —  Kama­
sze —  Chustki do nosa —  Szelki
— Parasole —  Koszule — Koł­
nierze, —  Mankiety —  Torebki

damskie i portfele.

Przybory toaletowe:
Mydła — Perfumy — Woda koioń.
—  Pasty do zębów —  Pudry —  
Kremy i t. p. Klamry — Szpilki 
i grzebienie do włosów i do 
2 i -  ? czesania. 354

Zabawki — Lalki
Towary galanteryjne ia  upominki 

w wielkim wyborze.

Przedstawiciel: Herman Dobel Rzeszów. 02

BERS
ijpjb

»-o m o w eO b c a s y  t  z e l ó w k i  ^

B E R S O N  |
trwalef zeJ iow t ja, e le g a n c je  | 

w a s z e g o  o b u w i e  I

9_ io  B E H S O N - K A U C Z U I i  (Sp. z ogr. odp.) 392 
CENTRALA: Kraków, — Straszewskiego 2

doknmenta wojskowe na nai- 
wisko Hecht Władysław, urodź.

1897 Koćuiierzov ip, jmw Tarnobrzeg i tam­
że z*mi( s z U łs . D kumt-nta unieważni* się. 78

7 n i l h i n n n  karU uwolnienia P. K U.
^ y u u i u i i u  w Rzeszowie na nazwisko Grut 
Natan, ur. 1895 r. w  Świlczy i tamże zamie­
szkały. D okum ent unieważnia się. 77

Zgubiono
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WlELKR TRNIR WYPRZEDRŹ RESZTEK 2 SE RJI.
(Wyprzcdarz resztek odbywa się w naszej Spółce 2 razy w roku).

Pościelowy oxford ns ,̂a1twyv:]ailtyczerwo-'p’Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom  „Z iem i Rzeszowskiej 
i Jarosławskiej'1 skorzystać z nabycia tanich resztek, które zo ­
stają ze sztuk wielki h starych zapasów, postano»ilistny, 
z powodu rocznego bilansu, wysyłać każdemu Czytelnikowi „Ziem i 
Rzeszowskiej i Jarosławskiej'*, po cenie własnych kosztów, 

następujące :
zimowe i wiosenne resztki 2 serji podzielone są na 4 gatunki i na 
dają się na śliczne męskie ubrania, kostjum y damskie lub płaszcze 
i pokrycia bekiesz lub futra. Resztki te są z materjsłów ubranio­
wych, pierwszorzędnych fabryk, czysto wełniane, pełnej szerokości 

we wszystkich kolorach.

- ■ ■ ■■ Ze sztuki sprzedawane były u nas po t  . —
G A T U N E K  ,,A “ . Mkp. 49 000 za 3 mtr.

„B ‘ *. „  03 800 „  3 „
„C “ . „  74 500 „ 3 „  ’
„ D “ . „  105 500 „  3 „

18 000 Mkp. za mtr.
25 000 ,, „  ,,
40.000 „  „  „
45.000 ,, „  „

D o każdej resztki na żądanie Klijentów wysyłamy komplet 
podszewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do ręka­
wów po Mkp. 25 500, wyższy gatnnek po Mkp. 31000 i najwyż­
szy gatunek po Mkp. 35.000.

Resztki na palta jesienne lub zimowe:
Materjały te są grube, 
miękkie, w ładnych ko­
lorach. na lewej stronie 
mają kratę, zamienia­

jącą podszewkę.

Również posiadamy na składzie, po cenach konkurencyj­
nych, między innemi, następujące tow ary:

G A T U N E K  „ A “ . Mkp. 72 300 na palto
»B ‘ :. JT, 87.500 „  „
„C “ . „  94500 „  „
„D “ . „  110 000 „  „

Płótna białe "  'Ś'm
po 5.8CU i 6.500 Mkp.

i bieliznę, sztuka 17 mtr. 
i 95 000 M k p , na metry

Prześcieradła
M kp. za sztukę.

Zefiry 
Szewioty

ze specjalnego płótna prześcieradłu- 
wego, wysokiego gatunku, po 18.000

na koszule w śliczne desenie po 4.800 i 5.300 Mk. 
za metr.

damskie podwójnej szerokości we wszyst­
kich kolorach po 12 800 i 13 800 Mk. za metr.

P i r a n i i  I* z*8r- wyrobu, śliczne desenie ostatniej mody, 
r  II I I I M  szerokości na cale okno, długość zaś na żądaną 

ilość metrów, posiadamy w 3 gatunkach po cenie 9 000 Mk za 
metr i 11.000 za metr (na 1 normalne okno potrzeba 3 metry).

P a i f l i  n a  ubrania dla dzieci, sukienki, robotnicze jibra- 
J o  n*a> bardzo trwałe w noszeniu, po 4.800

i 6 800 M k za metr.

Surówka
5.000 Mk za metr.

u h  bieliznę i  t. p. w najlepszym gatunku 
71 c/m. szer. pt> 4.500 Mk, 80 c/m. szer po

Dymka specjalne pfótno na kalesony męskie 80 c/m  szer., 
bardzo trwałe w praniu, po 5.500 Mk za metr.

za metr.
bardzo trwały, po 4.800 Mk

R a r t W I t i ls i  białe gładkie i waflowe 130 c/m. dług. po 
l a y l / A I I I M  4.500 Mk za sztukę.

Czerwone płótno „Tyk“ ”  SKcS1;.^;
po 6.200 i 6.900 Mk za metr i wiełe innych towarów pe cenach 
Konkurencyjnych.

Wysyła się pocztą za pobraniem. (Płaci się przy odbiorze). 
Opakowanie i przesyłka od  1 do 3-ch resztek ML 4.000.
UWAGA. Przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż reszteh 

obowiązkowo je s t załączyć w liście przy zamówieniach następu­
ją cy  k u p o n :

'O KUPON NA TANU) SPRZEDAŻ RESZTEK 2-g le j aerji <NO w Warszawskiej Spółce Manufakturowej &03 w N .2 Warszawa, lasna 18  m. 2G
Czytelnik „Ziem i Rzeszowskiej** Imię i nazwisko 00

o
Poczta .............. W ieś ............... Nr. dom u ................... W S

£ Powiat ...................  Ziemia

BAC7K0SC 1 Kupon powyższy służy li) nabycia tych tauich 
resztek i jest ważny ty lko na przeciąg wym ienionych miesięcy.

Jesteśmy pewni, że Czytelnicy ,.Ziemi Rzeszowskiej i Jaro- 
sławskiej“  otrzymawszy od nas jedną lub kilka resztek, zostaną 
naszymi stałymi klijentami i będą ni szawodnie żądać innych to­
warów, które są opisane w nowym  cenniku, a takowy jest dołą ­
czany do każdej resztki bezpłatuie.

Zamówienia wraz z dołączonym  kuponem nadsyłać pod 
adresem :

I ł 1 Iii tt

Warszawa, Jasna 18 — 20, tcl. 243-80 1 171-28.
Przybywających do Warszawy osobiście prosim y o  przed­

stawienie przy kupnie powyższego kuponu.

UWAGA: W razie, gdy wysłany towar się nie spodoba, za­
mieniamy na inny lub wracamy pieniądza niezwłocznie.

OSTRZEŻENIE. W  ostatnich czasach konkurenci nasi, chcąc 
nas naśladować, przedrukowują identycznie nasze ogłoszenia; w o- 
bez tego upraszamy zwrócić łaskawą uwagę na adres firmy naszej :

WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA,
64 Warszawa, Jasna 18—20, i_a
która ju ż zaskarbiła sobie zaufanie n iszych stałych klijentów, o czem 
świadczą tysiące podziękowań gorących napływających do naszej firm y.

7  l l l h i n n o  dokum enta wojskowe na naz- 
L y U U lU IIC  wisko Alier Feaerlioht, urodź, 
w Sędziszowie w r. 1886 unibważnia się. 72

7 n n h i n n n  kartę odroczenia P. K .U . Rze- 
A y i l U l U I I U  szów, na nazwisko Drozd Karał, 
urodź. 1898 r. w W oli RafałowBkiej i tamże 
zamieszkały. D okum ent unieważnia się. 66

7 n i l h i n n n  kartę powołania P. K. U Rze- 
A y U U l U I I U  szów, ua nazwisko M ajer Lic ht, 
urodź. 1805 r. w Rzeszowie i tamże zamiesz­
kały. Dokum ent unieważnia się. 65

I l ł l i o u i Q 7 ł l i a  C  O  kartę zwolnienia na 
U l l i e w a l l l l c l  b f ę  nazwisko Klreohoar 
Oaiaa, urodź, 1899 r. w Rzeszowie. 68

7 n i i h i n n a  kartę bezterminowego urlopo- 
A y l l U l U n U  wania na nazwisko Leon Wę- 
grzenowioz, nrodz. 1890 r. w Rożniatach p . 
Mielec, zamieszkały w Rudnej W ielkiej. D o ­
kument unieważnia się. 67

Skradziouo E ‘T ” 7 ,
szowie na nazwisko Drżał Marcin, urodź. 1887 
w Jasionce, zam ieszkały w W ysokiej p. G ło­
gów. D okum ent unieważnia »ię. 71

7 n n h i n n n  kartę odroczenia P. K. U . 
C y l l U l U I I U  w Tarnowie wraz z legity­
macją na nazwisko Władyaław Jaworakl ur. 
1895 w Radgoszczy, zamieszkały w Harklowej 
nuieważnia mę. 75

Narzędzia lekarskie “7 ^ -
pi. W iadom >ść w Adm. „Z iem i Rzeszowskiej'‘ 
pod , ,D oktor“ . 70

Na lekcje rysunków cących przyj­
muje się osoby wszelkich uzdolnień. — Lekcja  
prowadzi się specjalną wypróbowaną metodą 
nauczania prz r równoczesnem rozwinięciu pa­
mięci I ogi nvch zdolnaiol do nank. — Inform acji 
udziela się W niedziele po południu od  2 — t  
godz. w budynku I gimnaz. Osobne lekcje m e­
todyki w nauczaniu rysunków, geom etiji wy- 
kreślnej i geodezji. 73

Koń z wózkiem
żarów — d o  wynujm yrania. W iadom ość w A d- 
min. „Z iem i Rx“ — '* 89

Firmo redajjuje Komitet, Odpr Redaktor Franoiasek 8^*hiewioa. — Z in k aru  J. A. Peimrfc t  Saeeaowie.


